PIOSENKA

Chośnica to niewielka wioska na Kaszubach, położona nieopodal Jasienia, Baranowa, Bawernicy, Nowego Folwarku, Chałupy… Zachodnimi krańcami wsi przebiegała do 1 września 1939 roku granica polsko-niemiecka…

Nikt już prawie nie pamięta tych historii, kiedy krowy nielegalnie przechodziły popaść się po drugiej stronie, kiedy dzieci sąsiadów mówiły różnymi językami, kiedy na łąkę z obu stron schodzili się ludzie tańczyć razem do dźwięków akordeonu… Ani czasów, kiedy cała wieś uzbierała 10 zegarków i wykupiła księdza, który miał zostać rozstrzelany za stodołą przez Rosjan. Ani opowieści o nauczycielach, uczniach, usprawiedliwieniach i uwagach, ani o komunistycznych wyborach w przystrojonej na biało i czerwono świetlicy, ani o tym, czym było saneczkowanie na lodzie…

Losy kilku kaszubskich pokoleń splotły się ze sobą i zostały zapisane w dziennikach lekcyjnych starej, nie działającej już, chośnickiej szkoły – gdzie jedna klasa, trzy okna, stary kaflowy piec, kamienny, wydeptany przedsionek, drewniane komórki na opał, ogródek, schody na strych… Dziennikach odnalezionych w tym ponad stuletnim budynku przez grupę tamtejszych nastolatków, dla których stały się one początkiem przywracanej krok po kroku – z rodzinnych opowieści, ze starych szuflad i stolarni, z rozmów z najstarszymi sąsiadami („ta pani ma tyle lat co mój dom…”) – ich własnej historii.

Ten sposób pracy – zarażanie młodych ludzi ciekawością miejsca, w którym żyją i „dziadków”, których przywykli nie zauważać, uświadomienia wartości tego, czego przywykli się wstydzić, odnajdywania, wspólnie z nimi ich kulturowej tożsamości  – nie jest oczywiście czymś nowym. W ten sposób od wielu już lat działa Ośrodek Pogranicze w Sejnach (kolejne już, zmieniające się wraz z dorastającymi pokoleniami „Kroniki sejneńskie”, do których każdy nowy aktor dodaje swoją historię), w ten sposób powstawała „Księga wędrowna” olsztyńskiego Stowarzyszenia TRATWA (zbierająca wśród mieszkańców małych wsi Warmii i Mazur opowieści z „trzech różnych światów” i układająca je w „opowiadaki” – cykle obrazów–kolaży, przywoływanych następnie przez młodych „opowiadaczy”, podczas wędrówek-powrotów w miejsca, skąd zostały zasłyszane), na tym także polegała działalność Romy Kaszczyc z Barlinka (która wspólnie z tamtejszą młodzieżą przywróciła miastu znane tylko ze skrawków wspomnień i śladów zapisanych w niszczejących ruinach, „Legendy z puszczy rodem”). 

Za każdym razem jednak decyzja o takiej pracy jest decyzją o zaczynaniu czegoś od początku, budowaniu od podstaw – o długiej, żmudnej, nie nastawionej na szybkie efekty „dłubaninie”, utkanej z kolejnych spotkań, śladów, tropów, przedmiotów, których znaczenie odkrywa się stopniowo i nie wprost; o wsłuchaniu się z pokorą w to co się zdarza, nie przyspieszaniu, nie uleganiu pokusie gotowych rozwiązań. O braku drogowskazów. Jeśli taka historia ma być opowiedziana prawdziwie, musi być znaleziona – wysłyszana blisko, oswojona, wypisana z topografii miejsc i pamięci. Musi być świadoma, że jest maleńkim fragmentem czyjegoś życia, a jednocześnie „prapoczątkiem”, najważniejszą i jedyną „praprzyczyną” całego obecnego świata…

W spektaklu-drodze, zbudowanym wokół starej szkoły w Chośnicy widzowie (głównie mieszkańcy wsi, rodziny aktorów, także trochę przyjezdnych) zostają zaproszeni do wspólnej wędrówki w przeszłość. Każda kolejna stacja przywołuje „klisze pamięci”: obraz dziewczynek z warkoczykami w sukienkach kwiaty i opiętych ciasno wokół szyi białych kołnierzykach, które biegają po boisku z paczką książek niedbale przewiązanych sznurkiem; matka wieszająca pranie i nucąca starą kaszubską pieśń; mozolnie uprawiane „grządki” i powtarzane pod nosem szkolne definicje; absurdalna, bez końca powtarzana wyliczanka o upartym koziołku; po-głosy dawnych rodziców odczytujących dawne usprawiedliwienia płynące zza zawieszonych jakby w powietrzu, ustawionych na pustym placu okiennych ram (każdy za swoją szybą, zamknięty w swoim domu); ale też ukryte w półmroku uchylonych drewutni wspomnienia wojny, śmierci, strachu; i prawie już zapomniane melodie ze wspólnych zabaw na przedwojennej granicy, zaznaczonej (jak w grach dziecięcych) za pomocą położonego na ziemi sznurka.

 Czas przeszły i czas obecny nawzajem się przenikają – oba zostają „wywołane” ze szkolnych dzienników przez rozpoznanie w nich „kolejnych pokoleń” własnych nazwisk. W subtelny sposób – z powtarzalnej codzienności, z rytmu i skrzypienia wycieranego pieca, stukotu niedomykającej się szuflady, drewnianego piórnika, wydeptanego progu, starej deski na której mistrz stolarstwa zapisał datę osadzenia drzwi (18…) – wydobywane są i nakładane na siebie kolejne rzeczywistości. Rzeczywistość dzieci z teraz (z ich imionami, wspomnieniami, domami w których mieszkają i zdziwieniem z odkrywania zapomnianych historii); dzieci z dawniej (w ich kołnierzykach, szelkach i „odgrywanych” trochę jakby dla zabawy „scenkach”); starych ludzi, którzy rozpoznają siebie-dzieci na projektowanych na ścianie czarno-białych zdjęciach (podczas spektaklu nagranym wcześniej i odtworzonym głosom wyliczającym nazwiska zaczęły towarzyszyć głosy z widowni, poruszenie, pokazywanie ręką na konkretne twarze); starych ludzi odpytywanych – jak dzieci -  z tabliczki mnożenia; a wreszcie starych ludzi z teraz, chwyconych w ulotnym obrazie na tle rozwieszonego pomiędzy drzewami białego prania. I wszystko jest – jak wspomnienie –  fragmentaryczne, niedopowiedziane – jak zacierająca się coraz bardziej fotografia, która w końcu pozostaje tylko niewielkim cieniem na odrapanej ścianie.

Spektakl jest budowany bardzo prostymi środkami, a jednocześnie zaskakuje nieoczekiwanymi skojarzeniami, sposobem obrazowania, także poczuciem humoru. Dużo jest w tych opowieściach jakiejś przewrotnej swobody, dystansu, zabawy. Uśmiechu, który powoduje, że te historie stają się dla wszystkich bardzo bliskie, swoje. Nie ma tu nic z recytacji wyuczonego tekstu – jest świadomość tego co się mówi. Także własnego języka, głosu, ciała. Tego kim się jest.

Coś się ważnego przydarzyło tego wieczoru w Chośnicy. Nie bez powodu bohaterowie tego przedstawienia – najstarsi uczniowie – przysiedli jeszcze przy piecu wspólnie z młodymi aktorami, że przyjezdni zostali na cieście i herbacie i zaczęli przeglądać rozrzucone na ławkach dzienniki, że popłynęły rozmowy, nawet śpiew…

„Nasza szkoła” to projekt, który zbudowany został z wielu warstw - z wypraw, rozmów, odwiedzin w domach, nagrywanych przy stole wspomnień, warsztatów prowadzonych w zimnej sali, spisywanych i wspólnie śpiewanych pieśni, zbieranych po strychach przedmiotów i zdjęć. Także z ciszy i nie- działania. Z autentycznego zasłuchania w ten kaszubski świat, który tylko pozornie rozproszył się w rozpędzonej, nadganiającej nowoczesność rzeczywistości. 

Twórczyniom projektu (Weronice Fibich ze szczecińskiego Teatru Kana i Ewie Łukasiewicz z łódzkiego Stowarzyszenia Targowa 62) udało się chyba odnaleźć jednak kawałek drogowskazu, wytyczyć kierunki, dotknąć początku własnego spotkania z tym miejscem. Dla Beaty, Joli, Darka, Damiana, Iwony i Ewy był on pierwszym (z pewnością ważnym) krokiem do odczytania - z utkanej pomiędzy drzewami sznurkowej pięciolinii – zapisu starej kaszubskiej melodii, którą być może dopiero za jakiś czas uda im się usłyszeć. A potem zaśpiewać. To jest ich piosenka.
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